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K a r o l  Z o y  s z e w  s k i

B o ż e  M a r o d i e n i e  w  S u c h e d n i o w i e
w  i  :  P S r .

Dzielni rycerze  S ławom ira już od 
trzecii dni ob lega li zam ek suched­

niowski B ozyra ja . W alili taranem  w 

bram ę % grubych blerw ien dębowych, 
e ijka li zapalone pakuły, s trze la li z  

kuszy —  nie m ogli przem óc oporu- 

Suchedniowscy polew a li ich w rzą t­

kiem zw ala li im kam itnie na g łow y, 

gdy pod mur podeszli i urąga li bez 
p r z e rw y ; k rzy żo w a ły  s ię  o k r zy k i:

—  B liżej chodźcie niezguły I

—  T o  wv przestańcie riedzieć  jak 

w eony na dachu i zejdźcie tu na it- 
deprane ziem ię.

cerze co przed naru godzinam i je ­

szcze czyhali na dwe życie  i obejm u­
jąc się za szy je  mruczeli:

—  D aj wam B oże !

—  Obyście nigdy z pola pobici nie 
schodzili i

—  Obyście zawsze swych w rogow  
p izyk ładn ie w pień w yrąba li!

Ł zy  rozczu len ia kapały z oczu, 
dobrze, lekko było  wszystkim  na 

sercu. Cala niew ieścia za łoga Sucne- 

dniowa usługiwała dn stołu. P ię tr z y ­
ło się od m akowych bułek, co rrz  no­

we wnoszono ryby...

—  Gołow ładca w a rz B ozyro j, jak  

pies ino za  cudzym  w ęszy !
—  H olopupy S ław om ira !

Z g rzy ta ł zębam i B o iy ró j,  bo zn ie­

nacka z drużyną na zam ek sąsiada 

napadł i spodziewał się zdobyć go  
m  jednym  zamachem. A  tu bramę 
zap ia ł p rzym k n ię tą , m u ry  um ocn io­

n e  i  za ło gę  w  k om p lec ie - C h cia ł za ­

m ek  na g w ia zd k ę  żo n ie  o fia ro w a ć  

—  tym czasem  p rz y jd z ie  s ię  św ię ta , 

ja k  żeb racy  n a jgo rs i, na śn iegu  

spędzie
Zm ierzch  zapada ł: B o ż y w ó j sk rzy  

knął swych luuzi i z  fu rią  jeszcze 

raz na bramę natarli. G rzm otnął ta ­
ran z  ta ~ , siłą, ze  aż grube bale 

pękły, irza s ły  zaw iasy, poa w śc iek ły­
mi, uderzeniam i siek .e i, runęły cale 
w ie rze jt . SkocryŁ. hurma bożywo- 

jow ych  rycerzy , ju ż  u d an i się p ie r­
wsi p rzez otw ór, już m ieli się ze ­

w rzeć  z i łm tym i gdy ksiądz suched­
n io w sk i w p ad ł m iędzy szereg i:

—  Gwiazda na n ieb ie ! S tó jc ie ! Już 

jes t gw ia zd a !
Stanęli jak  w ryci, a  ł mnich be­

nedyktyn tow arzyszący S ław om iro­
w i w o ła ł:

—  Racja, je s t gw ia zd a ! Oo, tam -.

Zadarli wszyscy g łow y. Juści mr

gota ła  gw iazda  na niebie. A  dziś 
b y ł grudzień, dzień w ig il ijn y ,  nakar 
kości o! . w yraźny , iż  w  ten dzień 

ś w ię ty  w szystk iu  spory , k łó tn ie  p rzy  

ukazaniu się p ierw szej gw iazdy pod 
g rozą  k lą tw y  na tr zy  dni muszą 

być ukończone. A  ze i s ł«w om irow - 
s e j i  b o ż y w o jo w i lu d z ie  d ob rym i ry  

cerzatm  • katolikam i przecie  byli, ■ 

nie iadnym t pogaram i, więc pokię- 
kaii w szyscy w śniegu i za  księdzem 

znaki k rzyza  św ię tego  czyniąc po­

w ta rza li:
—  W  im ię  Ojca I Syna i Ducha— 

I  chórem odm aw ia li pacierze, co 
trw ało  blisko godzinę. —  A  teraz do 

kaplicy, oracia m o i! —  zadyrygow a ł 
Lsiądz, podziękować Panu Bogu, że ­

śmy do tego  najszczęśliw szego dińa 

w  roku dożyli...

S ławom ir w ystąp ił:
— Wriidźcie, rzekł do Bożywoja, 

ra czc ie  być ruoim l gośćm i p rzez 

święta. Uo domu wam daleKo i utru­
dzeni jesteście...

W eszła  cała drużyna; ob lega jący i 
oblegani pomieszani, społem tłoczy li 

się do kap licy zam kow ej. Jarzy ły  się 

już świece na iłtarzu, buchnęły w 
strop pieśni pobożne. Padali rycerze 
plackiem , krzyżem  leżeli, b ili się w 

p iersi b lac.iam i p rzyk ry te , aż echo 

aię rozchodziło.
Gdy się w szyscy naniodlili dc syta 

Sławomirow i słudzy zaprow adzili ob­
cych w o jów  do a lk ierzy, tu pozdej­

m owali z nich ciężkie zbro je , rany i 
s in ian i o p a trzy li, w  czys te  s zaty  p rzy  

oh:ekh. B ożyw ó j wdział miękką, atła 
sową suknie —  S ławom ir oddał mu 

swą najpiękniejszą.
W  d ługiej, przestronnej sali zeb ra­

li gię na w irczerzę. S ławom ir wzią! 

opłatek i kolejno z każdym  przela 
m yw ał się i całował. Ściskali się ry -

w iór, ży las te j k iełbasy bez pomocy 

rąk, zeżre?  Już ju ż miał ktoś w y ­

grać, gdy sąsiadzi za w ysta jący ka­
wałek kiełbasy chw yciw szy, innym 

w y ró w n a ć  szanse d aw a li.

Lepiono też  ga ik i z chleba i cisk- 

no celc ie  paniom za gors, alba żar- 
loKom w o tw arte  usta-

A le  najlepsza zabawa była  na po­
dwórzu. Rozścielono pod spichrzem 
słomę, przystaw iono ao dachu dw ie 

drab iny; trzeba óyło  w ie lk i garn iec 
mocnej wódki jednym  haustem ły k ­
nąć, po drabinie na gó rę  się w g ia - 

molic, aachem do d rugie j p rzejść i 

nia na dół zejść. Tarzano się ze 

śn iechu, patrząc iak raz po ra z ktoś 
z Jachu w słomę n ieprzytom ny się 

walił.
Panny w taniec rycerzy  ciągnęły, 

hasano ostro, aż oboje potem c-pty- 

wali. i cucnnęii tak, że inni za drzw i 

ich dla ochłody wypychał!, S tarsze 
m atrony o zakład z rycerzam i sz>y.- 

kto w ięcej razy puknie i często w y ­

g ryw a ły , do gdy tam ci na wojaczce 
byli, one w  doinn w  ulubioną tę g rę  

s ię w praw iały.
Dzień z  nocę się p lątał, bez w y ­

tchnienia w za b a „ ie  i ucztowaniu 
godziny p łynęły. Odruchami Już ty lko 
do beczek puhary przystaw iano, la ­

no miody w oporne gardła. M Vzyscy 
poKOtem leżeli pc izbach.
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Ocki.ął się S ław om ir i z  iruoem  
zm ysły zeb raw szy : —  jak i to  dziś 

dzień m am y? — zapytał.

—  \Vtorek, odpow iedział ksiądz, 

k tóry za różańcem  gdzieś zgubio­

nym  darem nie się rozg lądał.

—  W torek?  He, w ig ilia  byia w 

p iątek , w ięc eobota, n iedziela, ponie­

działek  —  io  tr zy  Ini. D ziś ju ż  za ­
tem po świętach. A b yw a j że tu, by- 

w a jl

Spędzit co trzeźw ie jszych  parob 
ków , kazał im do gości się zabrać. 
Zd ję li z n ieprzytom nych poplam ione, 

pozażyganc szo ty  do zamku n a leżą­

ce, wcisnęlf ich byle  jak  we własne 
kolczugi i zbroje, potem  biorąc za 

nog5 i ręce za mur, za  bramę w y- 

c iąga li i w  in iegu  rzęuen -ułożyli. 

C isnęli im też wpobok tarcze, m ie­

cze, ca ły  oręż, jak i z  oobą ‘ m ieli, 
bram ę zatrzasnęli, popraw ili, umoc­

n ili należycie.

.Na m rozie p rzysz li do siebie b o  

zyw ó j i je go  arużym . Zrozum ieli: 

tr zy  dni upłynęło ! W szystko  -r po­
rządku Zam ek sta l naprzeciw  po

daw n em u  g łu ch y  i n iep rzy s tęp n i. 

Z  m urów p ad a ły  o k rzyk i:
—  No co p ijanice? S iły całkiem 

straciliście?
—  Jeszcze na w ykurzen ie was 

marnych trutni starczy.
—  O j rozp ru jem y kałdun tema 

durnemu B oży  w o jo w i!

—  T o  m y rozb ijem y ten głupi łeb 

S ław om irow i!

—  Tchórze, goiozudk i!

—  Ciury, m ie rz iw o d y !
B ożyw ój sform ował swych ryce ­

rzy , tzucili się z s iek ieram i do bra­
my, polała się z gó ry  w rzące  -smOia, 

posypały gla/y...
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S t a n i s ł a w  I z y d o r  c z y  k

C o  w i d z i a ł  p ł a t e k  ś n i e g u
w  ż o l n i e r s l k i c l h  k o s z a r a c h

ffiiF-KSSsi
K siądz J mnich benedyktyn p ierw ­

si wstali od stoiu, rz ek li: —  nagrze- 

szyliście siła ostatnio m ili bracia, 
trza  Tana B oga  co się w  naszą nie­
godną postać przyb iera  godnie po­
w itać. Chodźmy do kaplicy, a módl­
cie się g o rą co '

Ruszyli w n zy jcy  znowu przed o ł­

tarz, i znowu czołem  o posadzkę bni, 

głośno awe grzechy w yznaw ali i o 

odpuszczenie prosili. B ożyw ó j i S ła ­
w om ir s łu żyli do p ierw szej m szy 
księdzu, potem mnich drugą odpra­

wi!, ju ż  św itać poczynało, a w kap­
licy wciąż klęczał rozm odlony tłum, 

spośród dym ów kadzidła w ciąż do­
chodziły chórem śpiewane łkan ie -

*  *+
'  Zam ek dygota ł od śm iechów i w i­

w a tó w . N ie  pam ię tan o  w  Suchedn io 

wio tak wesołego i p rzy jem nego B o­

żego  Narodzen ia . A le  bo też n igdy 

nie było tylu gośc i; rycerze  boży wo­

jow i w a z a  i się przednim i kompana 
mi, nie d łużył się z  nimi czas p rz1 

siole, o n ie !

Gdy każdy w tro ił po ró żce  bara­
niej, po misce grochu ze  schabem i 

pc rynience sztuki m ięsa z kapustą 
i tym  p ierw szy głód zaspokoił —  

za czyn a  ig ra szk i w eso łe , a  d o w c ip ­

ne.
K to  w ięcej ja j  na tw ardo nara* 

w eźm ie do ust i połknie? W y g ra ł o - 1 

grom ny Pow ała , ale ju ż myślano, że 

się udusi gd y  szóste palcami na siłę 

wpychał. Ledw o go  usłużnym g rzm o - 1 

ceniera w kark sosnowym  polanem u- 
ratowann

K to  indyka p ieczonego zręczn ie j 

w  pow ietrzu tasakiem  rozp ła ta?  G  
to było  śmiechu, gdy n iezgrabny m ło­

dzik  chybił i ociekający tłuszczem 

indyk na kolana pięknej pani z p rze- J 
ciwka padał. 1

K to  prędzej łok ieć suchej jal

Padał śnieg. Zbłąkany płatel: 
kołysząc się na w ietrze długo 
wędrow ał przez powietrze, nie 
mógł się zdecydować, w  którym  
miejscu spocząć na białym kobier 
cu, ok iyw a jącym  ziem ię. Aż 
wreszcie się zdecydowaŁ Zoba­
czył zdalrka podłuzr® koszarowe 
budynki, a w  jednym z nich sze­
reg jarzących się św iatłam i oblo- 
dowaciałych okien. Światła zała­
m ywały się na lodzie szyb malu­
jąc się na gładkiej .powierzeniu

śniegu długimi pasmami żółto - 
różowego, ciepłego światła.

P łatek pokołowal chw ilę w  po­
w ietrzu  i łagcdn.e przylgnął do 
szyby i zajrzał ciekaw ie do w nę­
trza.

W  w ie lk ie j izbie rojno i gw ar­
no. Wszyscy je j mieszkańcy tak 
bardzo podobni do siebie, jedna­
kowo gładko wygolone głowy, 
jednakowe rurriar.e twarze o po­
dobnych uśmiechach i b łyszczą-

Kaszel jpsii i tchM złacać nie nioina
p‘uca i oskrzela przepełnione są fleg j 
m ą, organizm^ broni się przy pomocy 
ko.»zlu usuwając ją  nazew nątrz. t  ie 
zawsze jednak organizm  zdoła  obro­
nić się sam, często kaszel je s t suchy, 
f 'egm a trudne do usunięcia, wówcza. 
wskazane sa środki od flegniające i 
łagodzące podrażnienia kaszlowe. 1

H E B L E

Jednym  z takich środków są zioła 
M agistra Wolskiego przeciw cierpie­
niom piuc. ym ze znakiem ochronnym 
„ P u lm o « ,. zaw ierające rzadką ro­
ślinę chińską S-hin - Scher., U suwa­
ją  one zallegm ienie, podrażnienie ka­
szlowe i duszność. Do nabycii, ae  
wszystkich aptekach i droger.ach.

najkorzystjnie nabyć można w tirmle 
W .  K  i C ł l  *3 S  l i N - i  v>at TB 

ł  róg Al. 3-go Maja — -  -
F irm a  e g z y s tu je  o d  1308 ro k u

cych dziecinną radością oczach. 
Jednakowe na nich ubraria: z ie­
lony mundur zapięty pod szyję z 
granatową patką z  przoou i  sre­
brnym na niej wężykiem , te sa­
me cy fry  pułku na naramienni­
kach, takim i samymi ow ijakam i 
s k rę p o w a n e  nogi, jednakie wresz 
cie, grube, nabijane gwoździam i 
buty, jak  na w ycieczkę w  góry.

To żołnierze, którzy na święta 
nie m ogli wyjechać oo rodzin­
nych domów, aby w  rodzinnyir 
gronie spożyć w ieczerzę w ig il i j­
ną i podzielić się z najbliższym  
opłatkiem ; przygotowują własną 
w ig ilię , w  gronie swych kolegów  
z pułku. Śmiech i gw ar w ypeł­
nia w ielką izbę -  św ietlicę.

—  Władek, s tam pewnie tw o­
ja  Maryśka dzisiaj p rzy w ig il i j­
nym  opłatku z Józkiem  się pocar 
tuje, co? ,

—  N ie  bądź głupi, —  ob.uszs 
się W ładek, —  może się dziesięć 
razy cało w? ć, a jak  mnie zobaczy 
na urlopie w  mundurze, 1 to o 
wszystkich zapomni.

—  N ie  zapomni, nie zapomni, 
iep iejbyś na urtop sv ój karabin 
posłał, bo ma przystojniejszą lu fę 
od ciebie.

W  drugim końcu sali gromadka 
żołn ierzy zajęta ,esł przystraja­
niem pięknego, w ielk iego, aż poć 
sufit, drzewka. .  .

—  Joziek, a tego porucznika tc 
powieś niżej, pod generałem, bc 
to stosunek służbowy musi być.

—  Jas służbowy, to gwiazdc 
powinna wisieć pod samą choin­
ką, bo to przecież podporucznik 
a ne czubku buławy pana m ar­
szałka trzaby zatknąć.

—  Głupi jesteś, przecie to jesf 
betleemska gw iazda co królów 
do Najśw ięszej Stajenki prow a­
dziła. To przecież ważniejsza, jak 
królow ie, bo Dzieciątku Najśw ięt 
szemu przez całą Nockę Jego N a­
rodzenia świeciła.

Na śrooku sali zebraie się grup 
ka golonych łbów, która oddaje 
się wspomnieniom. ąt r

—  Chłopaki ,ale tam u nas na 
wsi to pięknie teiaz, co** Bialutko 
wszędzie, jakby ktoś na te rado­
sne św ięta specjalnie posprzątał i 
w  śniężną watę wszysto p iz y -  
odział.. A  po chałupach ludziska 
zebrali się przy stołach pięknie 
przyodzianych, z pachnącym sia­
nem pod obrusem i z ki ".skami z 
makiem, pewnie nam dzisiaj da­
dzą.

—  A  do w iiii —  podchwytuje 
drugi —  wszystkie ludzie ze wsi, 
i chłopy i baby, i dziewuchy i  
chłopaki, wszystko to na paster­
kę. A jak  ładnie w tedj w  koście­
le, jak ie  śpiewanie. Ja tyz śpie­
wałem  na chorze we wsi. Dzisiaj I 
po kolacji pośpiwamy sobie 
chłopaki, nie?

P rzy  samych drzwiach dw ie 
golone g łow y żołnierskie naraozr 
ją  się, ucho w  ucho.

—  f  ranek, czy to aby prawda, 
że w  w ig ilię  to zw ierzęta ze sobą 
gadają ludzkimi g łosam i'

—  M oże to i prawda, kto ich 
uam w ie.

—  Słuchaj, Franek —  m ów i z 
zapałem pierwszy —  P rzy  C. K . 
M -ach są konie, może byśm y sie 
tak w ybra li posłuchać, n.oże bę­
dą coś gadać, bc taki:* żołnierskie 
konie to przecież mądrzejsze, niż 
w iejsKie

I  dw ie przykulone postacie,

ków  i usiadł leż na szybie t k rzy­
knął z całej siiy, dzielącym  się 
opłatkiem  żołnierzom :

—  V7esołvch Św iąt przynoszę 
wam z waszej wioski.

j Żołnierz nie płacze nigdy, ani 
w teuy gdy jest smutny, a r i w te- 
iy  gdy cieszy się ogromnie. Z  ró­
żow ej św ieczki na cnoinct skap- 
nęła ciężka łza stearyny, a, na 

j niebie .zabłysła pierwsza jasna 
gwiazda, ta same co w  Betlee-

l» (fil* itl ■*,

ow in ięte w  długie, af do zionr 
zołniei-skie płaszcze, z w tulonym  
na uszy rogatywkam i, ukradkiem 
skradają się do stajni, aby tam w  
ukryciu za pachnącym żłobem, 
słuchać czy mądre żołnierskie ko­
nie będą rozm awiały.

A  w  ciepłej, w ie lk ie j izbie, 
przy rozżarzonej świeczkam i 
choince g-om ada żołnierskich 
głosów rozpoczyna pierwszą ko- 
lendę. Potężne „B óg  się rodzi“  
wstrząsa całą izbą, w yla tu je  
przez zamarznięte szyby i gna 
poprzez białe pola d a ie m  daleKo. 
aż do małej w ie jsk ie j izdebki, 
gdzie taka samą pieśń rozpoczęła 
zgromadzona przy stole rodzina.

I  wówczas ostatni p ta^K  smo­
gu z dalekiej gdzieś wioski upar­
cie krążąc z w iatrem , przylepiał 
do długich koszarowych tu dyn -

mie, taka sama nad koszarowymi 
budynkami, jak  i nad otulona w  
śnieg wioską.

KOREPFTYTOilJlW
techników, kreślarzy i innych w y ­
kwalifikowanych poleca B :uro P o ­
średnictwa Pracy T ow . Br .tnie] 
Pom ocy Stud. Politechniki W arsz. 
/głoszen ia: tel. 888 60. w  godz.
i j -15 -  la  13, listowne i osobiste 
Bratr.ia Pom oc Politechnika P o l­
na 3.

S U T E  TÓW
wykwalifikowanych korepetyto­
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.Społeczne Biuro Pośrednictwa 
Pracy przy Tow. „Bratnia 
Pomoc" S. U j. P. Krakowskie 
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